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O SZKODLIW OŚCI W PO LIT Y C E  

FA Ł S Z Y W Y C H  P R E T E N S Y I I  FA ŁSZY W Y C H  SKROM NOŚCI

Znowu nasląpić m ogą i m uszą w ypadki, w k tó ry ch  P o lsk a  zażąda 
pc s ług i z poświęcenia i uzdolnienia sw ych synów.

W tedy, ja k  to detąd bywało, wysuną się znów ludzie n ieusp ra­
w iedliw ionych pre tensy i, i m ordować będą O jczyznę po dawnemu, 
k iedy  ludzie przesadzonych skrom ności, sto jąc na  boku, w yrzekać 
a rozpaczać będą nad je j n ieszczęsnśm i losam i.

Sądzim y, iż na  czasie będzie przypom nieć jednym  i drugim , iż 
raz  zerwać z te mi fałszyw śm i pretensyam i i skrom nościam i po trzeba.

D ośw iadczenie w szystk ich  narodów, k tó re  się wybiły n a  niepo­
dległość i wolność, je s t  n iezaprzeczonym  dowodem, iż każdego 
narodu każde pokolenie m a w sobie dostateczny zapas do spełnienia 
swej powinności, byle ją  p rzez siebie szczerze  i gorąco podjęło.

M iałożby to być jednćj n aszśj Polsce odjęte?
N ie !  T ak nie je s t !  T ak być nie m oże! Bo O patrzność nie 

odm ówiła żadnem u z narodów swojej m ądrości. Ona je s t  jedną 
i jed n ak ą  d la w szystk ich . Tylko nam  Polakom , trzeba raz  być 
m ądrym i przed  szkodą.

W szak  nie jes teśm y  pierw szćm  pokoleniem  w naszym  narodzie.
M sza k  m ieliśm y K ordeckich . I  m ieliśm y P u ła sk ich . I  m ieliśm y 

K ościuszków  i K iliń sk ich , D ąbrow skich  i J .  Pon iatow skich . I  mo­
g liśm y ich  mieć w W ysockich i M ochnackich, ty lk o  nie trzeb a  było 
ic h  szukać  w C hłopickich, S k rzy n eck ich  i K rukow ieck ich , k tó rzy , 
n ie będąc z pokolenia pow stania listopadowego, n ie m ogli wiedzieć 
czego ono chce i gdzie  idzie.

W szy stk ie  w ysilenia bezowocne i zawody naszych dotychcza­
sowych pow stań, w tćj nieoględności pokoleń m ają głównie swe 
źródło.

N iechajże z tego sm utnego dośw iadczenia przodków  czerpie 
potom ność nauczającą dla sw ych obowiązków p rzestrogę.

C hciejm y a będzie ! Z najdzie k to  sz u k a  ! K to  się uczy  ten  um ieć 
m oże.

Żeby J". W ysocki i L . M ierosław ski powiedzieli sobie : Tylko 
B em  i D w ernicki, albo : ty lko  P rąd zy ń sk i i C hrzanow ski, toby nie 
um ieli tego coby um ieć powinni.

K o szu t oszukany  i zdradzony p rzez  Gcergeja, p rzeto  iż sie na 
wojskowości nie znał, uczył się na  p ielgrzym stw ie sz tu k i w ojennej, 
rz ek łsz y  sobie, ze kiedy lada roztropn iejszy  m łodzieniec nauczyć 
się jć j może, to czem użby on nauczyć się jć j n ie m iał, i dał dowód 
n a  m ityngach  w spraw ie po lsk iej w A nglii, iż by ł doskonałym  
k ry ty k iem  wojennych ruchów  frartcuzko-angielsk ich  i m oskiew skich, 
podczas wojny k rym sk ićj.

M azzini, trudem  ty lko , p racą  i n iesłychaną  w ytrw ałością p rzy ­
p row adził W łochy do ich  s tan u  teraźniejszego.

A co m ogą W ęgry i W łochy, czem użby tego m ódz nie m ogli 
P o lacy  ?

Polacy wiele m ogli i m ogą, ty lko  raz  wybić sobie z głowy po­
w inni, że gdy im  tego lub  owego zab rakn ie , albo ten  czy ów ich 
zaw iedzie i skrew i, to ju ż  : F in is  P olonies !  śpiewać im trzeba.

O M azzinim  praw ie dzisiaj nie słychać we W łoszech, lecz je s t 
tam  G aribaldi.

To w ielkie rzeczy  ; ale i z m niejszych  wnosić m ożna o w iększych.
W szak  n ie b rak ło  m iędzy nam i sum ym i ludzi, k tó rzy  praw ili 

i p isali : T ylko rozbijm y C entra lizacyą dawną, a  nowa stanać nie 
zdoła, a  czas jed n ak  pokazał, iż stanęła  nowa, co m yśl w przyszłość 
prow adząc, robi co powinna a-m oże.

Ark. 4 D em i Pol,

N ie  na tćm  koniec.
Szkodliw ćm i są sk u tk i p re tensy i i sk rom ności fałszyw ych, w ich  

odniesieniu do sprawy publicznej czyli narodowćj, lecz ażeby 
z nićm i koniecznie  i stanowczo raz  zerwać, wykażem y iż n iem niej- 
szą je s t  także ich szkodliwość w odniesieniu do widoków i względów 
osobistych.

Zdało się n ap rzy k ład  C zartoryskiem u, iż b y ł dyplom atą w całćm  
tego słowa znaczen iu , a  w szystk ie  czyny jeg o  od począ tku  do dziś 
dnia, są ty lko  pasm em  dowodów, iż jeżeli ktokolw iek, tedy on 
niezawodnie w ybrał sobie cząstkę najniew dzięczniejszą, czyli swym 
zdolnościom ja k  najm niej odpowiednią, a  za  co, od począ tku  do 
dziś dnia, wraz z narodem , osobiście cierpi.

Zdało się  G rabow skiem u i Rzewmskiemu, T rentow skiem u i To- 
w iańskiem u, P raniew iczow i k iedyś a Cham skiem u dzisiaj, iz ten 
z nich  je s t  po litykiem  i dyplom atą, a  ów znowu filozofem lu b  
m esyaszem , a  ci znowu są poetam i, z k tó ry ch  każdy m iał zbawić 
ludzkość na  swoje rękę, a każdy z nich  w yszed ł tylko na odstępcę, 
m aniaka lub  na  w ićrzokletę najlichszego z na jlichszych.

N au k a  w las ju żb y  w reszcie iść n ie powinna. A jednakże  dziś 
jeszcze  słyszeć m ożna p rzechw ałk i :— N iechno ty lko  czasy m oje 
nadejdą i dadzą m i korpus, m in isteryum , co c h c ą  w reszcie, a  pokażę 
im co to być jenerałem , m in istrem  i t. p .— on, co gdyby p lu ton  
do kom endy, albo gm inę do zarządu m u  dano, nie um iałby być 
porucznikiem  lub  b u rm istrzem .

N e  sulor u ltra  crep idam  !  Co po po lsk u  oddane, ta k  by w yrazić 
m ożna : P rze stań  każdy na swojćm !...

Świętą je s t  pamięć N iem cew icza i M ickiew icza, ale wcale nie 
przeto , iż od czasu do czasu  dręczyły ich zachcianki m rzonek 
politycznych albo proroczych, lecz że p ićrw szy  z nich  n ap isa ł 
Ś p iew y  H is to ry c zn e , a d rug i O dę do M ło d o śc i  i inne tym  podobne 
utw ory, na k tórych  się narodowe pokolenia ksz ta łc iły .

Toż, jeże li isto tn ie  chcem y się zasłużyć dobrze sprawie publicznej 
i w łasnem u sum ien iu  n ic  n ie m ieć do w yrzucenia, jed en  ty lko  na  
to je s t  sposób : P ełn ić  powinność w edług rzeczyw istych swoich 
zdolności, nic do n ich  n ie  dodając, i  n ic  z nich  n ie  u jm ując.

N iech poeta będzie poetą, po lityk  po lityk iem , żołn ierz żołnierzem , 
i t. d. a  z jednostek  ty ch  złoży się całość, zdolna stworzyć p rz y ­
szłość, za k tó rą  w szyscy wzdycham y.

Byw ali wprawdzie ludzie, k tó ry m  zdało się, iż w szystko treszczą  
w sobie, iż więc w szystko  p rzez  siebie sam ych podjąć i dokonać 
m ogą, ale znowu n ieub łagana liisto rya  dowodem, iż w szyscy ci 
praw ie w szystkow iedze i w szechum iciele, w łaśnie winą te j swojćj 
p re tensy i padli, i o upadek  n ieraz  całe przypraw ili narody.

D alecy jesteśm y  od posługiw ania  się dogm atam i kato lick iem i, 
lecz jeże li nauk i w szędzie szukać  należc, tedy niechaj wolno nam 
będzie przypom nieć, iż sam  B óg kato lick i, w tró jcy  się dopełn ia . 
T rzy  osoby a jed en  P a n  B ó g ! A jak że  to daleko od B oga do 
człow ieka ?!..

k i l k a  s ł o w

O DZISIEJSZY M  STANIE EM IGRACYI P O L S K IE J W E  FRANCYI 

Z  W R A Ż E Ń  ŚW IEŻO  O D B Y T E J PO D R Ó ŻY '.

II.
Sa ludzie, k tó rym  nie podobało się przypom nienie zam ieszczone 

przy^ końcu pićrw szćj części obecnego a r ty k u łu  naszego.
— A czy podobna? powiadają, ażeby em igranci za am nestyą 

wracający tak  surowo oceniani m ogli być w k ra ju .
Rok X X.
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Otóż, n ie nasza w ina, że to je s t  rzecz  nie ty lko  podobna, ale 
na jzupełn iej prawdziwa. K to n ie w ierzy, n iech  zapy ta  podróżujących 
krajowców, a żaden m u z nich tego nie zaprze.

D otąd, żadne z pism  krajow ych, bo n ie m ogą, i żadne z pism  
em igracyjnych, choć m ogą, nie zadało sobie py tan ia  : Jak ie  są po­
wody iż w ogólności powracający z Syberyi albo z K au k azu , czyli 
tak  zwani p rzez  urzędowe pism a m oskiew skie : w yg n a ń cy , więcćj 
znajdują w spółczucia i względności od powracających za am nestyą 
z F rancy i, A nglii albo A m eryki, czyli tak  zw anych przez też 
p ism a : wychodźców..

Otóż, według nas, je s t  to objaw równie n a tu ra lny  ja k  sprawiedliwy.
Poczuciowo czy rozumowo, ale P o lsk a  wie, że wygnaniec na 

Syberyą lub K aukaz, n ie  m a tam  pola ani sposobu do służenia swój 
spraw ie narodowej, że więc wrócony do o jczyzny, acz jeszcze 
u jarzm ionćj, może w ja k iś  sposób stać się jó j pożytecznym  ; k iedy  
przeciw nie em igrant we F ran cy i, A nglii, A m eryce lu b  W łoszech, 
m a tam  w ielką powinność, k tó rą  spełn ić m oże, a  o k tó rć j w k ra ju  
ani m arzyć m u  nie pozwolą.

L ecz je s t  jeszcze  inny  w zgląd ważny, i  k tó rego  p rzeto  m ilcze­
n iem  pom inąć nie możem y.

W ygnaniec Sybery jsk i, ta k  ja k  więzień cytadeli w zrszaw skiój, 
K u fsz te jn u  albo M cabitu , nie ubliża tśm  sobie ani szkodzi sprawie 
o jczystćj, iż pow raca z w ygnania albo z lochów wychodzi, gdzie 
przem ocą w tłoczonym  z o s ta ł ; ale em ig ran t idący w świat z własnćj, 
dobrćj i n ieprzym uszonej woli, z m yślą pełn ienia ztam tąd narodo­
wego obowiązku swojego, a potóm , p rzed  spełnieniem  go, wracający 
za  am nestyą wroga, wroga, k tó ry  jó j raczśj od niego wyczekiwać 
pow inien, je s t  odstępcą, zaprzańcem , je s t  zbiegiem  tym  godniejszym  
przygany , że zb ieg ł ze stanow iska k tó re  sam  sobie w ybrał.

W yrazy  nie zawsze m ają jedno  znaczenie. A m nestyą przyznaw ana 
wyzwawcom opinii przeciw nych, a narodowi zagrabionem u, odartem u 
i rozszarpanem u, to są rzeczy  wielce od siebie różne. W ziąłem  wam 
F o lsk e , odarłem  was z własności waszej odwiecznej, z łup iłem  skarby  
wasze, dom y wasze, -wszystkie dziedzictw o wasze, a  teraz  pozwalam 
wam wrócić z w ygnania, ażebym  m ógł nareszcie otwarcie i stanowczo 
powiedzieć św iatu, iż wy sam i zgodziliście się n a  odstąpienie mi 
praw  w aszych i na  ostateczne w ydziedziczenie w asze.

Zawód w ielkich nadziei zawsze zw ykł w ielką wywoływać boleść, 
ale ilekroć sroższe m uszą być je j  m ęki, kiedy ten  zawód w n a jg ra- 
wanie się p rzejdzie .

A nie "byłoż to najgraw anie się, n ie byłoż to u ragan ie  n a jszk a ra ­
dn iejsze, kiedy car w K rym ie poniżony, car, k tó rem u  P o lsk a  być 
w ydartą była powinna, w ykrzykiw ał do Polaków  zgrom adzonych 
w W arszaw ie ’• P recz z m a rzen ia m i ! J a  na  żadną  p o ła ke ry ą  nie 
p o zw o lę !  W szys tko  to, co m ój ojciec zrob ił, dobrze  z r o b ił ! . . .  
A w ychodztwu po lsk iem u, ja k  gdyby dla odwetowania swojego poni­
żen ia  w K rym ie, rzu ca ł nędzną ja łm użnę  jak ie jś  ła sk i carsk ie j.

N ie  p rzeraz iła  groźba carska  Polaków  zgrom adzonych w W ar­
szaw ie, i n ie  sk u s iła  am nestya carsk a  zdrowej części wychpdźtwa 
polskiego ; bo Po lska , porówni ja k  wychodźtwo i cała E uropa  wie, 
że im  nie groźba i n ie am nestya od cara  i podobnych jem u  g r a ­
bieżców, ale P o lsk a  się należy.

Że k ra j porówni z nam i tak  pojm nje i ocenia ten  nasz  obowiązek 
em igracy jny , to d la n a s  je s t  dowodem dobrego pojm ow ania narodo­
w ych obowiązków w zajem nych. A jeżeli kom u o sa rk an ia  naszych 
przeciw ników  idzie, to n iechaj nam  będzie wolno przypom nieć, iż 
m y nigdy n ie pisaliśm y i nie p iszem y dziś pewnie d la przypodobania 
sie  n ieprzyjaciołom  P o lsk i— M oskalom  i N iem com , ani też p rze­
ciw nikom  zasady n asze j— A rystok ra tom  albo Je z u ito m ; że my 
naw et, gdyby z tych, jed n i lub d rudzy , chwalić nas kiedy m ieli, 
m usielibyśm y szukać  n a  k a rtach  p ism a naszego ja k ie jś  mimowolnej 
pom yłki.

N ie  od wczoraj p racu jem y n a  polu obowiązków naszych, gdybyśm y 
wiedzieć n ie m ieli, czóm są  w szelkie  k ry ty k i tego rodzaju . Był 
czas, iż ci sam i ludzie , co dzisiaj m ówią : A czem u D em okrata  nie 
d ru k u je  rzeczy  zakazanych we F ran cy i ? w ykrzykiw ali przeciw  
niem u z całego gard ła , jeź li m u się kiedy w ypadkiem  lub  z obo­
wiązku, słów ko podobne wym knęło. N ie  troszczą się o tak ie  p rzy - 
m ówki dzienn ik i innych narodów . Jesteśm yż pod tym  względem  na

ich  podobieństw o, i u trzym ujem y się p rzy  zdaniu  naszem , iż em i­
g ran t po lsk i w racający za am nestyą wrogów popełnia grzech w ielki, 
śm iertelny , a tym  "większy i śm ierteln iejszy , im się go dopuszcza 
w czasie m u  niew łaściw szym . Bywają chwile, w k tó ry ch  rozpacz, 
zw ątpienie, i  idące za nim i zapom nienie się w powinności, może 
mieć tłóm aczenie w zobojętnieniu pow szechnśm  lub w n ieprzychyl- 
ności czasowych w ypapków . “ Jak ik o lw iek  by ł los P o lsk i zawsze 
p isa ł w iśrsze  M olski” i to m u jak o ś  uchodziło na  sucho. A dla 
czego opinia pub liczna  tak  surowo osądziła  potem  R zew uskiego 
i G rabowskiego, a  w osta tn ich  czasach Odyńca i spółkę jeg o ?  Bo 
dzisiaj n ie podobne do w czoraj. Bo wobec rozw ijających się wy­
padków, tak  nam  w szystk im  w ątpić dzisiaj niewolno, ja k  niewolno 
było wątpić jednem u G urow sldem u, k tó rym  przeciw nicy D em okracyi 
lubią  bryzgać dotąd je j  w oczy, a k tó ry  wszakże n ic innego nie 
zrobił, ty lko  za am nestyą w rócił. Panow ie napastn icy  ! bądźcie 
p rzynajm niej konsekw entn i. A jeżeli o to wam trudno, i może n ie ­
podobna, to n ie zapom inajcie w waszej k u  dem okracyi nienaw iści, 
tż to jó j n ie  ubliża wcale, że na pare  tysięcy em igracyjnych dem okra­
tów polsk ich  znalazł się jed en  Ju d a sz , k iedy  sam C hrystus m iał go 
w liczbie trzy n astu . O um arłych  nic, kiedy dobrze mówić n ie m ożna. 
N iechże ju ż  i przepadnie, co p rzepad ło . Ale resztę  ocalić, o ile to 
od nas zaw isło , będzie zawsze zadaniem  obowiązku naszego.

W łaśnież, k iedyśm y tak  rozm yślali a rozpraw iali sobie, w szedł 
em igraut, k tó ry  b y ł za am nestyą do k ra ju  się udał, lecz po k ilk u  
m iesiącach w rócił.

—  A to nam  powie na jlep ie j, odezwały się g łosy ,— czy to praw da, 
że em igrantów  za am nestyą w racających jak o ś nie bardzo w idzą m ile 
w k ra ju  ?

—  A w szakże m usi być praw dą, i w ielką praw dą, odrzek ł z po­
spiechem , kiedy m nie znowu m iędzy wam i -widzicie.

—  A jak ież  są tego powody ?
—  R óżne, ale w szystk ie  na jzupełi i ej te sam e, ja k ie  was i m nie 

samego w strzym yw ały od pow rotu przez m nogie lata . D ługo, bardzo 
długo w ahałem  się a m ęczyłem  się w duchu : co zrobić. T ęsknota 
za rodzina, za swoimi, za pow ietrzem , za ziem ią ojczystą, żeby na 
niej chcćby ty lko  s te rane  kości złożyć, przem ogły , i— pojechałem . 
Lecz rzecz dziw na, ja ,  co tak  za k ra jem  wzdychałem , co tak  gorąco 
oglądać go pragnąłem , im  bliżćj byłem  k ra ju , czyli k re su  życzeń 
i w estchnień m oich, tym  m i sm u tn ić j, p rzy k rze j, jak o ś naw et o k ro ­
pnie się robiło , aż gdy stanąłem  na g ran icy  polskiej, od Szlązka—  
w K atow icach , i do okoła oskoczyły  m ię k a ły ,  ka ty  ojczyzny 
m o je j!.. ch ! ju ż  w tenczas, w tenczas gotów byłem  pow racać....

D . c. n.

KORESPONDENCYA.
Z o k o l i c  P a r y ż a , 12 W rześn ia  1860 .

N ie  wiem, czy sobie dobrze przypom inacie mowę W ik to ra  H ugo , 
m iana w krótce po wylądowaniu do Sycylii G aribaldego, n a  odbytym  
n a  w yspie Je rsey  m ityngu , na  dochód zakupien ia  1 ,0 0 0 ,0 0 0  k a ra ­
binów d la spraw y w łosk iśj. Przepow iadając Garibaldem u zwycięztwo 
po zwycięztwie, i wystaw iając go sobie ja k b y  jak iego  hom erowego 
bohatera," poza k tó ry m  w śród kłębów dym u i b łyskaw ic u k azu je  się 
bogini W olności, sk re ś lił  W ik to r H ugo  w św ietnej swojój mowie 
n iejako p rogram  zupełnego osw obodzenia.półw yspu włoskiego. “ Po 
M arsali— m ówił on— Palerm o ; po Palerm ie  M essy n a ; po M essynie 
N e u p o l; po N eapo lu  R z y m ; po R zym ie W e n e c y a ! ...”  Otóż ta  
przepow iednia w ielkiego w ieszcza francuzkiego spełn iła  się ju ż  
w połowie, i daj Boże ! aby sie spełn iła  w krótce co do słowa ; daj 
Boże ! aby W łochy, od Alp do A dryatyku  i od Palerm o do W enecyi, 
stanęły  wolne, a  wolne nie ty lko  od w szelkiego u c isk u , ale i od 
w szelkiego obcego wpływu !— W  tak im  bowiem razie  m usiałyby  
rzeczy  pójść d a lś j, i nowe prawo narodów , zabezpieczające udzie l- 
ność każdego z n ich  z osobna, m usiałoby być zaprow adzone. T u, 
we F rancyi nadzieja  tak  b łogiej p rzyszłości p okrzep ia  um ysły 
w spółbraci w ygnania, k tó ry ch  d ługo letn ia  niedola znękać jeszcze  
n ie  zdołała. Bodaj ta  nadzie ja  pokrzep iała  i w spółbraci n a  ziemi 
o jczystć j, i usposob ia ła  nas W szystkich do zrobienia swego, tak  ja k  
dziś W łosi robią swoje. Nam w szystk im  powinny tkw ić w pamięci)
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i pobudzać nas do czynów patryotycznycli te słowa poety : “ Sen 
L spoczynek nie wam P o la c y !”

K iedy ledwo co powyższy ustęp skończyłem , udzielono m i kopią 
nadesłanego z k ra ju  w ićrsza, pod ty tu łem  : C hm urna D u m ka ,  
w k tórym  nieznajom y autor woła także do narodu, a w szczególności 
do szlach ty , o p rzebudzenie  się z uśp ien ia . N astępujące cztćry 
zwrotki dadza wam poznać duclia całości— k tó ra  je s t  za obszćrna, 
aby w D em okracie  um ieszczoną być m ogła— i zarazem  staną za 
jed en  dowód w ięcśj, że i w sam ym  k ra ju  są ludzie , nieobw ijający 
słów w bawełnę, kiedy trzeba  nagą praw dę powiedzieć.

N ieznajom y autor tak  się odzywa do szlachty  :
Do was mówię, wy, nazwani 

Między ludem szlachetnymi,
Niby starsze syny ziemi,
Do dzieł wyższych powołani !

W ara się w świętej wstrząsnąć zgrozie,
Nie wyglądać grzesznie cudu,
Czuć i wierzyć sercem ludu,
A żyć w dom u ja k  w obozie !

Do was mówię, Samozwańcy 
Zacnej nazwy szlachetności :
Do was mówię, wy, zaprzańcy 
L udu, Polski i wolności 1 

Czas się zbliża ! a wy spicie,
A wy spicie na  wulkanie 
I o cudach błogo śnicie '
Grzeszne, grzoszne wasze spanie !...

—  K siądz A leksander Je łow icki w ydał nareszcie M ow ę p o g rze ­
bową na cześć  S k rzy n ec k ie g o ,  m iana przez siebie w kościele 
W niebow zięcia d. 25 Lutego r .  b . D ziś, k iedy  para p rasy  d ru k a r­
sk ie  porusza, m ożna było, zdaje m i się— a zwłaszcza jem u , co nie 
je s t  bez g ro sza  i grubego grosza —  wydać w przeciągu sześciu  
m iesięcy przynajm niej sześć g rubych  tomów', n ie dziesięć m ałych 
k a r te k ; praw da, że tych  dziesięciu  ka rteczek  odbito 6 ,0 0 0  exem - 
p larzy  !— Jełow ick i, j a k  słyszę, k re ślił i m azał n iek tó re  w yrażenia 
po k ilk a  razy  i znowu te popraw ki popraw iał. To zby tek  au to rsk ie j 
m iłości własufej i nad m iarę ścisłe trzym anie  się p rzy k azan ia  s ty ­
listów  : Scepe sty lu m  ver ta s . N apróżno przecież szukałby kto 
ogłady sty lu  w tym  paneg iryku  raczej sławnego członka  B ra c tw a  
B a ra n k a  B olego , niż sławnego i godnego pam ięci wodza, wydanym  
z tak im  m ozołem . A ile tam  praw dy h isto rycznej i zdrowego sądu, 
n iech czy teln ik  b ierze  m iarę z następującego ustęp u  :

W ygnała nas M atka Boża ze stoliey swojćj... P o  dwudniowym boju 
wyszliśmy z W a r s z a w y ,  jakoby bez b ro n i!... I jakby z cudzej ziemi bez 
boju wychodząc, na własnej ziemi rzuciliśm y broń !!! I  ta  broń, tak  pod 
S k r z y n e c k i m  zwycięzka, bez niego w kij się zamieniła...

D em okra ta  ju ż  n ie raz , różnćm i czasy oceniał zasług i i n iezasług i 
S k rz y n e ck ieg o ; dobrzeby było , aby to w szystko  teraz  w jednym  
zarysie przedstaw ił. Jeżeliby  niedołęstw u, wystepnćj bo niczem  
nieuspraw iedliw ionćj am bicyi i złój woli należały się wonne kadzidła, 
cóżby sie pozostało d la praw dziw ych zasług  i cnót patryotycznycli ? 
N ie  pow inniśm y pozwalać jezu itom  bałam ucić sum ien ia  publicznego.

—  M inister oświecenia publicznego i w yznań re lig ijnych  we 
F ran cy i w ydął niedawno okóln ik  do w szystk ich  b iskupów  i arcy­
b iskupów  z powodu A rcybractw a św. P io tra  w Okowach (A rc h i-  
co n frer te  de S t .  P ie rre  es L ie n s) , zawiązanego potajem nie w Lyonie 
i m ającego się rozszćrzać  po całćj F ran cy i. Grozi on surowością 
praw  istn iejących członkom  tćj kongregacyi, k tó rzy  pod przysięgą 
m aja sie zobowiązywać do posłuszeństw a papieżowi w rzeczach nie 
ty lko  w ładzy ducliownćj ale i św ieckićj, i zostawać w stosunkach  
z jak im ś  tajnym  Rządem  w R zym ie. Sprawiedliwa pogróżka m i­
n is tra  nie może długo pozostać bez sk u tk u , i arcyb iskuy  lyoóski 
m ia ł ju ż  poradzić czy polecić rozw iązać się bezw łocznie tem u 
(p ro szę  zważyć, ja k  nazw a sprytnie dobrana !) A rc y k ra c tw u  św. 
P io tra  w O kow ach. N am ieniam  o tćj okoliczności d la tego, że 
d z ienn ik i fran cu zk ie  n ie  raz napom ykały o is tn ien iu , obokjaw nego, 
tajnego rządu  w R zym ie, i w liczbie jego  członków  w ym ieniały 
polaka, h rabiego Ł ubieńsk iego  ! T akim  bowiem faktom  potrzeba 
nadawać ja k  najw iększy rozgłos, aby k iedyś każdy m ógł być sądzony 
p o d ł u g  uczynków  i zasług  sw oich. (  'J,. w / L )

P isza  z W rocław ia do dz ienn ika  L e  M o n d e  :
Dochodzą nas tu  dosyć ciekawe wieści z Krakowa, Zdaje się, że Polacy

zachęcani są niedwuznacznie przez niektórych ajentów rosyjskich. W m awiają 
w nich, że skutkiem  przym ierza austryacko-rosyjskiego nie byłoby systema-" 
tyczne tłum ienie ducha polskiego, ale owszem, ja k  dawniej trak ta t wiedeński, 
zupełne ulepszenie ich położenia pod względem narodowym.

Mówią newet, że je s t kwestya o przywróceniu wolnego m iasta  Krakowa, 
i że to przywrócenie miało być położone przez p . Bałabina, w W iedniu, jako 
jeden z warunków przym ierza rosyjskiego.

Nie możemy tu  wjedzieć, ja k  dalece te wieści zasługują na wiarę ; lecz to 
łatwo do pojęcia, że interesem Rosyi, w razie— co podobną— gdyby się 
zwróciła przeciwko Francyi, zjednać sobie Polaków i wstrzymać ukończenie 
groźnych fortyfikacyj, jak ie  A ustrya przeciwko Rosyi chciała wznieść w K ra­
kowie. I •

Przywróceniem więc Krakowa dałaby Austrya istotną rękojm ią Rosyi. 
Ajenci rosyjscy snujący się po Galicyi utrzym ują, że geesarz A lexander pełen 
je s t dobrych chęci dla Polaków, lecz że nie mógł dla nich nie zrobić, dopóki 
trwało dobre porozumienie (la bonne entente)  m iędzy Rosyą a Franeyą; bo 
Polacy m ogliby byli sądzić, że to postępowanie narzuconem m n było przez 
Franeyą.

Ze car w dzisie jszych  nastaw ieniach , ja k  n iegdyś stry j jego  za  
piśrw szego cesarstw a we F rancy i, chciałby p rzynajm niśj rozdwoić 
Polaków , skoro m u  w szystk ich  niepodobna m ieć po sebie, tem u 
bardzo w ierzym y. W ierzym y więc i tem u, że on m a w Galicyi n ie 
tylko p łatnych  ale i dobrowolnych a usłużnych  ajentów  pom iędzy 
zepsu tą  m agnateryą polską, k tó rzy  znowu zaczynają bałam ucić 
słabe i łatwow ierne um ysły  wspaniałom yślnością carską, ja k  to rob ił 
C zartoryski i jego  w spólnicy, za czasów A lexandra  I  i Napoleona 1. 
Lecz, zdaniem  naszćm , jeżeli, dla przyw rócenia  dawnćj harm onii 
między R osyą i A u strya , m a o ćo chodzić, to  zapewne nie o p rz y ­
wrócenie R zeczypospolitćj K rakow skićj, lecz o odstąpienie carowi 
K rakow a wraz z całą Galicyą, na p rzy padek , gdyby A u strya , ja k  
w r. 1 8 4 9 , potrzebow ała jeg o  pomocy przeciw  W ęgrom . Co m oże 
być praw dy w naszych  dom ysłach z powodu pow yższych wieści, 
n iedaleki czas zapewne pokaże. T ym czasem  to ty lko  pewna, że 
Polacy żadnćm i obietnicam i— a m n ić j jeszcze  obietnicam i głównego 
swego w roga niż innćm i— łu d zić  się  n ie  p o w in n i; ale, owszem , 
m ają p rzedew szystk ićm  liczyć n a  siebie sam ych, a korzystać  ty lko  
z p rzy jaznych  okoliczności, jak ie  nadejść m ogą i naw et zbliżać się 
zdają. O zawodności obećj pomocy ty lokro tne , sm utne dośw iadczenia 
powinny nas ju ż  by ły  dostatecznie przekonać i  tak  usposobić, iżby 
nam  ślepśj w iary w nię n ik t ani w yrzucać ani w iekuistćj niew oii 
politycznćj przepow iadać n ie śm iał. N ie m usieliśm y zaś pozbyć sie 
jeszcze  tćj przek lętć j ślepćj wiary, k iedy  nam  ją  w yrzucają w tych  
c ie rp k ich  słowach : “ N a r ó d ,  k t ó r y  l i c z y  t y l k o  n a  o b c a  
p o m o c  n i g d y  w o l n y m  n i e  b ę d z i e . ”  /  „  f l / J t n n u / o s K , )

W  ostatn im  n u m śrze  w spom nieliśm y o um ieszczonym  w P r z e ­
g lą d z ie  R z e c z y  P o lsk ic h  a r ty k u le :  “ P rzestrzeg ajm y  trad y cy i.” 
Ponieważ au tor tego a r ty k u łu ' zarzuca  dem okratom  niewłaściwość 
zastósowywauia “ ram  społeczeństw a francuzkiego” do sz lach ty  
po lsk ićj, a zdaje się w spierać n a  nauce i powadze tych , ćo się w k ra ju  
“ w starych  księgach” rozczytyw ali, więc pozwoli, że jego  rozum o­
waniom  przeciw staw im y jeszcze  rozum ow ania jednego z tak ich  
w łaśnie rozm yślaczów  i badaczów  rzeczy  o jczystych. U czony 
Jęd rze j M oraczew ski w zbiorow ćm  piśm ie, wydawanśm  w P o zn an iu  
p rzed  siedem nastu la ty , pod ty tu łem  : R o k  1843 , zupełn ie  inaczćj 
od au to ra  zapatryw ał się n a  rozwój um ysłowości i w szelk i postęp 
w Polsce. Słowa jego— dla w ielu  powodów— powinny m ieć u au to ra  
a rty k u łu , tyle p rzynajm nie j co u nas, w agi i powagi, a p rzy taczam y 
je  tćm  chętniej, że one w części tłóm aczą i dzisie jsze  położenie 
nasze, k tórego w ielu krajow ców nie pojm uje, czy pojmować nie chce.

J .  M oraczew ski, k tó ry  lite ra tu rze  ojczystej zas łu ży ł się m iano­
wicie dziełem  : D z ie je  R ze c zy p o sp o lite j P o lsk ie j, w powołanem  
piśm ie ( t. I I ,  s tr . 2 ) , roz trząsając  szczególne stanow isko p iśm ien­
nictw a polskiego, m iędzy innćm i, tak  mówi :

...Zarzucano i wielu zarzuca po dziś dzień, ja k  w literaturze tak  i we 
wszystkiem naśladownictwo Polakom ; chcą je  mieć naw et za właściwość 
wrodzoną wszystkim Sławianom. Nie głębokie to pojmowanie świata, ludów', 
ich życia, obyczajów, praw i literatury. My Polacy idziemy po zasadzie 
rzymskiej, i leżymy na końcu promienia rozkolającej ze Rzymu cyw ilizacji. 
Nieśli ją  do nas : K arol Wielki, Ottonowie, duchowni, koloniści niemieccy 
w X I I I  wieku, akademicy włoscy, a nakoniec nauczyciele, prawnicy żoł­
nierze francuzcy. Bardzo to rzecz prosta i naturalna, że k to najdalej stoi, 
najpóźniej świeże wiadomości rozpoznaje.

Pojąw szy postęp jako coś ogólnego i europejskiego, jako  coś koniecznego
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i  rozum owego, jak o  wynik przeszłości skrytej aż w starożytnym św iecie, to 
się skończy na dowodzie, że m y Polacy robim y zaw sze, co w ypływ a z naszego  
położenia. C zyliż m am y rozpoczynać na nowo pom ysły, odkrycia i wynalazki 
ja z  dawno przez drugich dokonane ? M amyż um yśln ie nie korzystać z do­
świadczenia cudzego przed nam i ? M ożem yż znowu przeskakiwać naturalne 
następstwo czyli ogniwo w łańcuchu pom ysłów, odkryć i wynalazków? Trudno 
u nas wystąpić z rzeczam i now em i, bo zawsze do odrobienia zaległości 
stare, konieczne w  cyw ilizacji, do której należym y.

B yli u  nas znakom ici ludzie, którzy literaturę ojczystą pragnęli usunąć 
zpod w pływu zagranicznego; ale n ie  znaleźli sposobu w  narodzie, bo on sta­
nowi integralną część E uropy, równie z ducha, jak  z położenia i przeszłości.

B ez wchodzenia w rozbiór da się dobrze pow iedzieć, źe naśladownictwo 
nie  leży we krwi ani słowiańskiej ani szczegółowo polskiej, lecz je st wypływem  
stanow iska, które wpada w  ten sam powód historyczny ; zgoła  w  przestrzeni, 
którą zajm ujem y, i w  czasie, któryśm y przebiegali, leży wspólna i ta sama 
przyczyna, żeśm y się inaczej rozwijać nie m ogli, jak eśm y się rozwinęli.

N ie m asz wątpliwości, że polska literatura w jednej epoce m iała coś 
bardziej w łaściw ego, swojskiego, niż w drugiej, i jeżeli się zapytam y, kiedy  
przypadają te epoki, toć naturalnie odpowiem y : źe w  onym czasie, kiedy  
była  niepodległą, i  czuła swój byt na stanowisku wysokiem  ; w tedy wszędzie  
w ybijały się dobitnie piętna narodowości. Zagrożenie jednakże ostatnią za­
gładą, podnosiło także zawsze ducha, i m usiały połyskiw ać jeg o  utwory. 
Najgorsze podobno rojenie jak ieg o ś  bytu wym arzonego, i wtedy' to  tylko obce 
w pływ y przygnębiały pierwiastek narodowy, podnosiły naśladownictwo. 
Słow em , czasy przyjazne, czy  przeciw ne, byle nie półśrodkowe, pokrzepiały  
zaw sze naszego ducha.

Obejrzawszy całkow ite położenie i wszystkie uboczne okoliczności, trzeba  
pow iedzieć, że pora obecna nie je s t niepom yślna dla rozwijania się naszego, 
a w  skutek tego wyrabiania literatury'. N ie można też powiedzieć, że jedno  
ty lk o  m iejsce do tego uprzywilejowane. Zdaje się , że w szędzie dla w ielkiego  
celu pracować można, byle ty lko um ieć. Totrzeba jednej wspólnej m yśli, 
klóra wreszcie prosta, a kto tylko w sobie chęć zapali, ten i m yśl odgadnie. 
Potrzeba głębokiego przekonania, źe tylko połączonćm i siłam i można w ielkie  
robić rzeczy, źe ludzie, gdyby się w zięli za ręce i opasali kulę ziem ską, toby  
ją  w' inną przestrzeń rzucić zdołali. Pisarze i w ogóle uczeni nie potrzebują  
źadnj7ch porozum iewali tajnych, um ów, zw iązków . N iech biorą m iejscowe 
przepisy w  rachunek, i niech w obliczu świata działają. N iech  nie zapomi- 
nają, że ziem ia nasza w ielka, źe praca tego, co nad Dnieprem , da się dopełniać  
drugiem u nad W artą, a nareszcie nad Sekwaną i Tam izą.

Sam a ty lko Prawda jest odwiecznym  przedm iotem  literatury. Prawda zaś 
je s t  czem ś t>ik rozgałęzionćm , tak w ielostronnćm , że nie m asz na świecie  
siły , coby ją  całkiem n isz cz y ła ; że nie m asz w oli, coby jej całkowitego  
zniszczenia pragnęła. Gdzie ty lko dławią prawdę z jednej strony, tam  jej 
zawsze w olny oddech zostawiają z drugiej.

W  dzisiejszych stosunkach Polska m a, a przynajm niej m ieć m oże autorów  
w  Poznaniu, W rocławiu, Krakowie, Lwowie, W iedniu, W arszawie, Kijowie, 
Charkowie, W ilnie, Dorpacie, Petersburgu, B erlin ie, B ruxelli, Londynie, 
Paryżu, W tych  m iastach łatw o po polsku pisać, drukować, i nawet tylu  
je s t P olaków , że potrafią pism o peryodyczne często jedno, drugie i trzecie 
utrzym ać. Utrzym ują nawet dzis nie w m iarę (lochudówj ale w  m iarę  p ośw ię­
cenia. Bogacze ty lko w iedenscy chcą się  dopiero na coś zdobydź, kiedy na 
Zachodzie, ludzie żyjący chlebem  i wodą w m iasteczkach, k tóiych nam ledwie 
nazwdska znajom e, po dwa pism a wydawali i utrzym ali. N ie dziw , bo owym  
obce tytu ły, a tym pozostałości przodków na sercu leżą .....

    ̂ u / J & i  J

Dziennik tu ryński E spero  umieścił niedawno artykuł wstępny 
pod tytułem : P olska , k tóry powtórzyła genewska Esperance. 
Podajemy ten artykuł w przekonaniu, że dla czytelników naszych 
nie może być obojętną rzeczą wiedzieć, co i jak  mówią dziś o nas 
poza Alpami. Opuszczamy tylko dwa końcowe ustępy, w których 
ów dziennik odbierający swe natchnienia od gabinetu piemonckiego, 
wróży Polsce rychłą i niezawodną obcą pomoc. Ta pomoc ma przyjść 
Polsce zkąd i Piemontowi przyszła. My nic nie przesądzamy, 
i spodziewamy się dla nas pomocy, gdy będzie dana— choćby była 
dana i z konieczności— pewno nie odrzucimy ; nie możemy tylko 
dosyć powtarzać, że przedewszystkićm Polacy sami o sobie myśleć 
powinni, aby— gdy na nich przyjdzie kolćj— działali jak  Włosi dziś 
działają. Tylko uznając się sami w naszem narodowćm jestestwie, 
możemy znaleźć licznych i potężnych sprzymierzeńców ; bo gnuśnym 
i nieumiejącym obstawać za swemi prawami świat polilyczny nie 
zwykł podawać ręki.

Poufny organ rządu piemonckiego mówi :
D zien niki niem ieckie donoszą od niejakiego czasu , źe władze rosyjskie  

zaczęły się znow u, w Polsce rosyjskiej, surowo obchodzić z m ieszkańcam i, 
których położenie zdawało się  być polepszonem  od wstąpienia na tron no­
wego cara.

M ówią, jak oby  Polacy spiskowali w  celu odzyskania w olności i n iepod le- 
yłosei, i jak oby rząd austryacki, obawiając się o własnych poddanych, odkrył 
wątek sp'gku, i przestrzegł rząd rosyjski, który uw ięził najgorętszych  
pa ijo tow , i w ysłał ich na Syberyą. L ecz czyż rząd rosyjskie m niem a, że 
ty m sposobem uspokoi ludności polsk ie ?

Są  tacy, co tem u uwierzą, ale m ało kto będzie się dziw ił, gdy tem u  
zaprzeczym y; m y m am y wewnętrzne przekonanie, i e  d z i e ń  niedaleki, 
w którym  Europa spełni akt sprawiedliwej naprawy [im  acle de ju s te  repa­
ration)  względem  tego w alecznego i  nieszczęśliw ego ludu, którem u prawie 
wszystkie m ocarstwa tej oświeconej części świata w inne są dług wdzięczności.

L iczne są karty w  historyi pełne św ietnych i  heroicznych czynów tego  
ludu, i n ie  m ogą być przyćm ione m oiej św ietnćm i i mniej pięknem i kartami 
z wewnętrznego jego  życia. Jeżeli był tyle słabym  i nierozważnym , iż obrał 
królem m nicha i jezu itę , a nietoleraneyą swoję posuwał aż do prześladowania  
różnow ierców ; jeżeli często popadał w niesnaski dom owe, to  niedołęstwo  
i w szystkie błędy jego  zostały obficie wynagrodzone usługam i, jak ie  oddał 
eyw ilizacyi europejskiej, zasłaniając ją  od Turków, którzy niejednokrotnie 
pobici, m usieli się wyrzec m yśli narzucenia Europie wiary M ahom eta, prze­
mocą swego oręża.

A jednak, k toby to był pow iedział ? (rum ienim y się, przypom inając, co 
mówi historya) T urcy, tak często pokonywani przez Polaków , sam i jedn i 
zrywali się do broni za n im i, w chw ili ich  politycznego k on ania; gdy tym ­
czasem inne m ocarstwa, które swoje ocalenie mniej więcej winne były  krwi 
polskiej, przelanej pod Chocim em  1073 i pod W iedniem 1083 roku, ubiegały  
się z sobą w niszczeniu i w ytępianiu ogniem  a m ieczem  potom ków swoich  
wybawców. Austrya, która nie zadziwia ju ż świata swoją niew dzięcznością, 
bo zawsze była niew dzięczną i chciwą— Austrya ocalona przez Sobieskiego  
w r . 1083 od Turków, których niezliczone tłum y W iedeń oblegały, opuszczona  
od w szystk ich— nikczem na Austrya, przyłożyła ręce do podziału P olsk i, 
i w dziejach swoicli uwiekopom nila pam ięć swych zbrodni, w  Krakowie  
i (łalicyi dokonanych.

R osya, lnbo ju ż sprzym ierzona z Polakam i przeciw Karolowi X II , w znieciła  
u nich, z najhaniebniejszą przewrotnością, zaburzenia wewnętrzne, aby ich  
ujarzmić, i wym ordowała 20 ,000 Polaków  na przedm ieściu W arszawy...—  
Prusy, pod Fryderykiem  W ilhelm em , zawarły przym ierze z Polakam i, 
i zaręczyły, że ich będą broniły przeciw  R osji, a potem połączyły się z ich  
nieprzyjaciółm i, i  podzieliły s ię  ich  łu p em .— Ludwik X V  obiecywał Polakom, 
ze wszecłi stron obskoczonym , dać pom oc zbrojną, a pozw olił im  upaśdź, nie  
dotrzym ując słowa.

Taka zła wiara i taka niew dzięczność nie m ogły  zostać niepowetowane 
przez Europę. Polska, przem ocą i przez chciw ość swych sąsiadów trzykroć  
rozbierana pod błahem i pozoram i, i w ym azana nareszcie z m apy Europy, 
Polska jeszcze nie obum arła; jej synowie gotowi są ponowić przykłady  
patryotyzm u i m ęztw a, których dali ty le dowodów, walcząc przeciw swoim  
ciem ięzcom , lub kiedy, opuściw szy ujarzm ioną ojczyznę, stawali w szędzie  
pod sztandarem wolności przeciw  tyranii....______ ( 7 -  / / .  , //* -/1

Powtarzamy wiersz Antoniego Góreckiego, napisany w r. 185G 
do byłego jenerała tak zwanćj Dywizyi Poiskićj Kozaków Sułtań- 
skicli na kołdzie angielskim, z powodu, ie  parę błędów drukarskich 
czynię go niezrozumiałym w przedostatnim numerze.

O czem uś ty, Zam ojski, n ie  w ystąpił w  szran k i!
Na co to było głosić drukiem  odkazanki ?
W o ła ć : “ Idę z K ozaki” ?— W ieleś tern zawinił.
Ot, patrz, M oskal się uląkł, i pokój uczynił 1...

Umarł w Genewie d. 6 b. m. znany z przywiązania swego do 
liotelu Lambert Ludwik Z yierkowskL. w 57 roku życia. Był on 
bratem stryjecznym niebosz7zyklT^alentego Zwierkowskiego, de­
putowanego ; przed rewolucyą służył w wojsku, i w r. 1831 był 
porucznikiem w 7 p. p. 1. 0  śmierci jego donosi VEsperance.

Z dzienników zaś francuzkich dowiadujemy się, ie  w Paryżu 
um arł takJe nieco wcześnićj Fryderyk Bukiell, który miał być 
redaktorem Wiadomości P olskich . Zapewne podczas wojny krym - 
skiśj, nie późuićj.

W końcu donosi nam sekretarz sekcyi Jersey , ie  d. 23  Sierpnia 
um arł w Jersey, po słabości dwumiesięcznśj, którą nazwaćby można 
suchotami galopującćmi, Adam JYgdzyński, kapitan 4 p. 1. w G4 r. 
życia. Rzeczywiście nalegał on do Towarzystwa Dem. Pol. chociaż 
obowiązków członka czynnego nie dopełniał; wszedł doń w chwili 
wyjazdu emigracyi z wyspy Jersey w r. 1848. Za przybyciem do 
Paryża, Centralizacya poruczyła mu komendę oddziału przeznaczo­
nego do X . Poznańskiego, który w Berlinie zatrzymano i zwrócono 
do Magdeburga, a ztamtąd odesłano do Aszersleben na pokutę wraz 
z kolumną Borzęckiego. Niepoślednie zasługi ś. p . Adam oddał 
swój ojczyźnie jako jeden z najwaleczniejszych synów w czasie 
kampanii 1831 r. Po przejściu granic pruskich w korpusie R ybiń­
skiego wolał wyjść za granicę aniżeli wrócić do kraju ujarzmionego, 
w nadziei poniesienia mu pomocy w okolicznościach danych na sk ru ­
szenie jego petów. Przybył do Francyi w 1832  r. m ieszkał w Be- 
sanęon, należał do wyprawy Szwajcarskiej, a po zwichnięciu i niepo­
wodzeniu napadu na Sabaudyą w r. 1834 , zmuszony został razem 
z innymi szukać schronienia w Anglii. W szyscy rodacy towarzy­
szyli zwłokom zmarłego ni do miejsca wieczystego wypoczynku, 

L ondyn , W D rukarni Tow arzystw a Demokratycznego Polskiego.


